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Zmuszani? do czytania „Płsmyla"
bezprawne
Mrnin zdemaskowania bolsze- 

ej propagandy szerzonej
^ ffod n lk  dla m łodzieży 

••Płnmj g11 w ydawany przez Zwią- 
* * *  Nauczycielstw a Polskiego,
Mrrusza sie w  dalszym ciągu ro- 
■ziońw, aby kupowali dzieciom  tę 

Zktrutą bibułę.

Zmuszanie dzieci do czytania 
.Płom yka" i „P łom yczka" zw ró­
ciło uwagę K ato lick iej A gen c ji 
. fhsowej, która ogłasza tato ko­
munikat:

•Opinja publiczna jest zaniepo­
kojona i oburzona tem uprzyw ile­
jowanym stanowiskiem, jak ie  za j­
muje w polskiem szkoln ictw ie 
^owezechnem „P łom yk ", nasta­
w iony na radykalno - masońoką 
propagandę Związku Nauczyciel-
» iw *  Polskiego. Pod przymusem 

organ izac ji nauczycielstwo 
fcp.da od dzieci, aby wszystk ie czy- 
t * ‘ y to pisemko Nałożono na ro­
dziców  opłatę nie opartą na żad- 
h *j podstawie prawnej 

N iek tórzy  k ierownicy szkol, 
zw iązkowcy, tak są pewni siebie, 
ie nauczycielstwu każą pilnować, 
flby dzieci czyta ły  tylko „P łom yk " 
■ud „P łom yczek ". Rozpowszechnia 
nie jak iegokolw iek  innego pisma 
W a t a  ją  za dzm łanie na szkodę 
szkoły i g ro tą  za to odpow iedzia l­
n ość^  dyscyplinarną. OLecnie na 
blasku głośny jest k ierownik jed ­
nej ze szkół w  Knurow ie, p, A - 
M -zy W aszek oraz p. Edward I-Ier 
niach, kierownik szkoły w Zarze­
czu powiatu bielskiego, którzy, na

Haracsee na rodzicyw

Nowe Książki
B w » Szelburg - Zarembina —  

„Luazie *  wosku '  (vrya. Gebertnncr 
> W o lf). W „Ludziach i  wosku", 
orugjm tomie z cyklu „Matka Ju- 
ł ist* . Joanna nie jesi małą balla­
dową dziewczynką —  jesi już doro­
sła, męża Kaja i córeczka Salo- 
r-oę. Wmcenta, okrutna macocha, 
mignie tu tylko raz, gdy Joannę 
przywiezie do Częstochowy złożone­
go niemocą Kaja. Ludzie są tu nie 
«  sam al świat jcsl po dawnemu 
pełen aij fatalnych, nazewnątrz i wc

4tr* człowieka, człowiek jcsl po 
jiim trau rozdarty n.iedzy mepohu- 
r 'Wanem, rze< można spazmatycz- 
r .«r  pragnieniem, tęsknotą i po- 
rzebą wupółzycia a przy rodzoną, 

tragiczną ant>Docjalnością, Joanna 
Pv> uawiitmi błąka się waród medo 
statku, chorób, zbroani i walk. Fa 
••ynacj-, jaka wywierały na nas 
„W ędrówki J„anny“ byiiśmy może 
skłonni przypisywać kontrastowi 
między bezgrzeszną poctycKością 
dz'“cka a okrutnym światem doro­
słych - - w większym jeszcze stop­
niu kładliśmy ją na karb dziwności
• e<rzoivrzności opływanego tla i 
srodow .SKa „Ludzie z wosku" są 
niemniej fascynujący, a obywają się 
hot wspomnianego kontra-tu ’ zaś 
środowisko wielce do nas przysunę­
ło: wkraczamy tu bowiem w nastro­
je i walki rewolucyjne i bratobójcze 
i905 roku. Zdawałoby się, że to są 
sprawy dobrze nam znane, wszech­
stronnie przez literaturę oświetlone 
—  przecież w „Luaziach z w o s k u "  
w idz .my je  uderzająco inaczej, jak 
byemy je widzieli po raz pierwszy, 
a ponadto głębiej l pr„ "dziwiej, bo 
oczyma wydziedziczonych.

Zarembina wywiodła zwyc ęsko 
naszą powieść z rodzaiu który l- ran 
cuzt określają mianem „genre en- 
nuveux“ . Panoszy się u nas ostatnio 
snobistyczna moda, że „dobra" po- 
wiość powinna być niefabularna, mo­
notonna i programowo niezajmująca.
• „Ludzie z wosku" nie straciły nic 
z walorów i uroków „Wędrówek Jo­
anny" —  są nam tylko oatóziej bli­
skie . może dla tas ważniejsze. Kom 
pozycja zaś eyklu jest taka, żp moż- 
ltM. „Ludzi z wosku" czytać, nawet 
gdy się nie zna „Wędrówek Joan­
ny".

Urkan Władytław, „Druga Czwar­
taków". (w jd  Geberthner i W olf). 
Jednym z mniej znanych dokumen 
łów walk legjonowych jest książ­
ka Władysława Orkana. jest to cie 
kaw}' wycinek z dziejów czwartego 
pułku Legjonów i wspomnienia zna­
komitego pisarza, odbywającego w 
■1915 r- w tyn. pułku służbę, w siop-

dużywając w ładzy, nie dopuszcza­
ją  na teren ie swych szkół „M ło ­
dego Po laka", dwutygodnika dla 
dzieci i m łodzieży, wydawanego 
przez Stowarzyszen ie Chrześci­
jańsko - Narodow ego N auczycie l­
stwa Szkol Powszechnych.

Dziwne jest, że w ładze szkolne 
wobec tych faktów , poruszają­

cych opin ję publiczna, m ilczą. 
Zw iązek nałożył na szkoln ictwo 
powszechne serw itu t w  postaci 
monopolu i przymusu czytania 
przez wszystkie dzieci oraz pre­
numerowania „P łom yka". P rze ­
cież stan ten nie może być to lero ­
wany. Sprawa jak  najprędzej mu­
si być jasno uregulowana".

P r z e g l ą d  pr asy
O  JE D N O C ZĄ C Ą  S IŁ tf 
„S Z T A N D A R U  W O JSK A  

P O L S K IE G O "

„Po lska  Zbrojna", organ kól 
wojskowych, rozważając m ożliwo­
ści nowej zaw ieruchy wojennej w  
Europie, nawołu je do wzm ocnie­
nia spoistości społecznej i wzm o­
żenia napięcia w o li w  pracy po­
kojowej. Czynnikiem skupiającym  koju, czy wojny.

i jednoczącym  Polaków  winien 
być dziś „setandar wojska pol­
sk iego ":

„W iemy wszak dobrze, ie  woj­
akiem w dzisiejszych -zasach jpst ce­
le społeczeństwo, że każdemu z nas 
w wysiłku tragicznym w ojny przyps 
dnie część odpowiedzialności ca ej 
wynik, ż« dziś już od spełnienia ouo- 
zriązków. zarówno wojskowych, jak 
cywilnych, zależy sama sprawa po-

Nacjonalizm wzrasta wśród Arabów
P a ń s t w o  p a n a r a b s k i e

celem politycznym mahometan I katolików
Ruch panarabski przyb iera  co­

raz w iększe rozm iary. Głoszone 
są hasła odrpdzenia w ie lk iego im- 
perjum arabskiego, do którego 
w eszłyby wszystkie państwa i na­
rody arabskie (Irak , Syrja. Liban 
i inne państwa o języku arab­
skim ). Ruch ma charakter w yb it­
nie nacjonalistyczny i zaczyna gó ­
rować nad antagonizm am , reli- 
g ijnem i.

M. in. charakterystyczne są ter. 
dencje katolickiego Libanu, któ­
rego mieszkańcy uważają się za 
Arabów  do połączenia się z mu­
zułmańską Syrją  Stosunki pom ię­
dzy ludnością chrześcijańską i 
muzułmańską popraw ia ją  się z 
każdym dniem. M. in. jednym  z 
przywódców  ruchu nacjonallstycz 
nc-go w  Libanie jest tam tejszy pa- 
try ja rcha  maronicki msgr. A n d a , 
który bierze nadzwyczaj czynny 
udział w życiu politycznem , udzie­
la jąc licznych w yw iadów  i oświad 
czeń. W  ostatnim  w yw iadzie 
msgr. A r id a  poparł postulat nie­
podległości Libanu, żądając w pro­
wadzenia obow iązkowej służby 
w ojskowej oraz libańskiej rep re­
zentacji dyplom atycznej zagrani- 
cą

■Jednocześnie patry jarcha w y ­
pow iedział się za zniesieniem  do- 
tyehcz; aowej * dwoistości rządów 
(libańskiego i m andatarnego Iran 
cuskiego) oraz re form y sądowni­
ctwa dotychczas oddzielnego dla 
Europejczyków  j A rabów . N a leży 
podkreślić, żc msgr. A rida  poleci! 
swym przedstaw icielom  w  D a­
maszku, aby złożyli w izy ty  pow ra­
cającym  z wygnania przywódcom  
nacjonalistów  syryjsk ich  j w yra ­
zili im w jego  im ieniu pow inszo­
wania spowodu zw ycięstw a ruchu 
narodowego w Syrji.

Na tle  zanikania waśni r e l ig i j­
nych należy zanotować szereg 
objawów', nie m ających dotych­
czas precedensu na Bliskim  
W  chodzie. M. in dwie wsie w o- 
kolicach D im aszku : katolicka i 
muzułmańska zaw arły  ze sob:; 
braterstwo podczas ostatnich 
św iąt muzułmańskich Karban - 
Ba i ram.

P rzyw ódcy  arabskiego ruchu 
n iepodległościowego stara ją  się 
pozyskać w zg lęd y■ chrześcijan, za­
pewniając im wmlność re lig ijn ą  
i prav.'a mniejszości. W  Damasz­
ku i A leppo, które jeszcze n ie­
dawno były w idow nią starć na 
tle relig ijnym , reprezentanci lud­
ności muzułmańskiej udali się na 
czele pochodu do dzieln ic chrze­
ścijańskich, gdri- złożyli przepro­
szenia na ręce duchowieństwa ka­
to lick iego, zapewniając, że nie 
dopuszcz.ą do pow tórzen ia się te­
go rodzaiu wydarzeń.

W Damaszku ludność entuzja­
stycznie w ita ła  powracających z 
wygnania przywódców  nacjonali­
stycznych. Na spotkanie w yleg ły  
kdkudziesieciotysirezne tłumy, or-

niu chorążego. W pośc.gu za ucieka igan izac je  m łodzieży urządziły„ •. 1 D A „ 1 n łl) 1 - ....... A 1. .ji-cymi Rosjanami szedł pułk r zwar 
ty pod dowództwem puU. 1!- Roji z 
Piotrkowa, przez I.ube.szczyznę, Pod 
lasie na Litwę, -(taczając szereg po­
tyczek, biorąc udział w wielkiej bit­
wie pod Jastkowem

M.ędzy opisami pełremi tragizmu 
t.aflają si< ustępy wspomnień god­
ne kart opowieści „Drzewiej". Chwy 
ta poeta —  w czasie marszu —  nie 
zapommane widoki kwitnących pól 
i lasów i tworry liryczne, dziwne aż 
na tle wojny w swej poetyckości opi 
hy israjoorazów. A czasem znów mi­
mochodem wpleciony jakiś kawat 
bozowy, jakaś scena pełna humoru 
kłatiaja się n » całość wspomnień. 

Książkę uzupełnia szereg luźnych 
scen z cza j ó w  wojny, okolicznościo­
we artykuły z okresu pra^y werbun­
kowej i fragment początkowy nie­
dokończonej powieści „Wojna , Po 
ca treści" —  piękny, bogaty Orha- 
nowsk'. język —  najczystsza polsz­
czyzna. twórcą z książki ciekawą 
lekturę.

w ielk ie m anifes 'r.eje, maszerując 
przez ulice w  szyku wojskowym, 
pozdraw ia jąc swych przywódców 
podniesieniem ręki W ojskowa or­
gan izacja m łodzieży „nacjonali-

r ł j c h  trupi
wieśniaków na targu
O rgan izacje roln icze otrzym ały 

z powiatu płockiego skargi wło­
ścian na zbyt wysoki opłaty tar 
gowe, pobierane przez zarząd 
m iejski w  Płocku. Za wpęd na 
targow icę pobiera m iasto od kro­
w y 1.50 zł., od n ierogacizny 1 zł.

W ysokie opłaty te pozostają w 
sprzeczności z zarządzeniam i o 
obniżce ciężarów  targowych, na­
kładanych na wieś

styczna a rm ja " liczy  ju ż 10.000 
członków i stale przyb iera  na s i­
le. rekrutu jąc się spośród pa- 
trjo tycznej m łodzieży arabsiuej.

Ruch panarabski w ysyła  rów^ 
nież swych em isarjuszy do P a le ­
styny. M, in. baw iło ostatnio w  
Jerozolim ie kilku wybitnych poli­
tyków z królestwa Iraku, którzy 
ośw iadczyli, iż żyw ią  nadzieję, że 
wszystkie państwa arabskie, do

których za liczy li Pa lestynę w  
krótkim czasie staną, się n iepodle­
głe. Z drugie j strony w  A lpppc 
odbyła się ostatnio w ielka m ani­
festacja  narodowa % udziałem  lud 
ności muzułmańskiej, ch rześcijań ­
skiej i żydowskiej. N a  chorą­
gwiach w idn ia ły  godła re lig ijn e  
wszystkich odłamów ludności. Do­
szło do starcia z po lic ją  i w o j­
skiem. Zawezwano nawet pomocy

Niema ne porządku dziennym
sprawy ubc u ryłuafnego

Dziś popołudniu odbędzie się 
posiedzenie Senatu. N a  porządku 
dziennym jednak niema ustawy o

uboju rytualnym . Będc.e ona roz­
patrywana przez Senat dopiero 
na ju trzejszem  piątkowefń posie­
dzeniu.

Uisai rytualny na Pomorzu
Ucltń/ały pomorsKitrgo seimiku wojewódzkiego

TORUłś' 25.3, Pom orski sejm ik 
wojewódzki, uchwalił wniosek o 
zwrócenie się do w o jew ody po 
m orskiego z prośbą o wydanie za­
kazu dokonywania w rzeźniach 

f a Pomorzu uboju rytualnego. 
Pozatem  postauuwiono zabiegać 
u v »ł«d z centralnych o pow ięk­
szenie obszaru w ojew ództw a po-

morsk.ego przez przyłączenie do 
niego z w ojew ództw a poznań­
skiego, pow. szubińskiego, cho- 

dziejskiego, w yrzysk iego, inow ro­
cławskiego i bydgoskiego, a z w o­
jew ództw a warszawskiego powr. 
wlorlaw'3kiego, nieszawsidego, li- 
pnowskiego i rypińskiego.

Zapisy Jo szkół powszechnych
w Warszawie

Rada Szkolna ni. z boi. W arsza­
w y przystąpiła  do prac p rzygoto­
wawczych, zw iązanych z zaDisa- 
mi do publicznych szkół pow­
szechnych w  r. 1930-37. W  r. b. za 
pisy odbędą się prawdopodobnie 
według zasad zeszłorocznych, t. 
j. tylko przed v akacjami. Term in

znp.sów' będzie ustalony w n a j­
bliższych dn.ach.

W  1936-37 r, obow iązek naucza 
nia ooejm ie dzieci urodzone w 
1929 r „  których, podług spisu lud 
ności, będzie o paręset m niej, niż 
w r. z , t. j. około 18.000.

Łzy mogą nastąpić eksmis-e
z mieszkań 1 i 2-if popowych?

N a mocy ustawy o ochronie lo­
katorów  eksm isje z mieszkań je ­
dno i dwupokojowych wstrzym u­
je  się z mocy samego prawa, o ile 
orzeczone zostały z przyczyny nie 
płacenia komornego. Zatem tak w 
okresie le tn :m jak  i zim owym  te­
go rodzaju eksmisje nie będą w y­
konywane.

Je.żeli jednak lokator ma pracę, 
bądź też inne źródła dochcdu to 
w łaściciel domu po przeprowa­
dzeniu dowodu, stw ierdzającego

to okoliczności, może w  każdej 
chwnli w ystąp ić na drogę sąaowuj 
z pozwem o wykonari.e orzeczonej 
eksm isji, i powództwo takie zo­
stanie uwzględnione.

Taki stan rzeczy um ożliw ia o- 
becnie w łaścicielom  nieruchomo­
ści rozpoczęcie akcji zm ierza ją­
cej do usunięcia drobnych loka­
torów . A kcja  ta prowadzona jest 
zarówno w  W arszaw ie, jak  i na 
p row incji. Zw róciły  na to uwagę 
w ładze opieki społecznej. '

czołgów . Podczas starci? padło 
w ie lu  rannych.

Ruch panarabski , na Bliskim  
W schoazie natra fia  narazie na 
poważne trudności, zw łaszcza je ­
śli chodzi o L iban. W iększość 
m iast (m. in. T r ip o lis  i Saida) 
domaga się przyłączen ia do Syrji 
przedewszystkiem  ze w zg lędów  
gospodarczych. Zw łaszcza T r ip o ­
lis stanow-i naturalny port sy ry j­
ski, podczas gdy Syrja  żadnego 
portu nie posiada. N a leży  zw rócić 
uwagę, że T r ip o lis  zw iązany jest 
z Syrią  rurociągiem  naftowym  
Rów n ież p ragn ie przyłączen ia do 
u iiji okręg aloicki.

N arazie  główna uwaga przy­
wódców nacjonalistycznycn w  L i­
banie zwrócona jes t w kierunku 
uzyskania n iepodległości Libanu, 
zaś przyłączen ie się dc innych 
kra jów  arabskich m iałoby stano­
w ić  dalszy etap. N a  stanowisku 
ściśle n iepodległościowym , a na­
w et w rogiem  idei przyłączen ia  się 
Libanu do S yr ji stoi wysoki kom.- 
sarz F ran c ji hr M artel, który 
przyrzek ł prezydentow i Lebrun, 
że najb liższa sesja wysokich ko- 
niioarzy w  Paryżu  rozpatrzy spra­
wę n iepodległości Libanu.

Jak się zaaje, przyw ódcy ru­
chu panarabskiego zdają  sobie 
sprawę, ie  zjednoczenie terytor- 
jów  zam ieszkałych przez ludność 
arabską jes t procesem obliczonym 
na długie lata. Charakterystycz- 
nem jes t ośw iadczenie jednego z 
najw ybitn iejszych  przyw ódców  te 
go ruchu na lamach najbardziej 
roznownzechnionej gsze ty  arab­
skiej w  Damaszku, głoszące, że : 
„W łochy, Polska i N iem cy rów ­
nież nie powstały w  ciągu jedne­
go dnia. B ierzm y z nich przykład 
i czekajmy, aż nadejdzie odpo­
wiednia godzina dla odrodzenia 
w ielk iego imperjum  arabskiego".

Rosnące sym patje dla Polsk i 
wśród ludów B lisk iego Wschodu 
zasługują na specjalne podkre­
ślenie.

Sztabv mocarstw świata robrze u- 
m itja liczyć i ważyć. Nietylko duch, 
wyszkolenie i zaopatrzenie wojssa 
bywa tan, szacowane. Szacowany jest 
również stopień spoistości i solidar­
ności społeczeństw. Szacowani jest 
napięcie icb woli w pracy pokojowej, 
jej wydatność i możliwości "

Po zsumowaniu naszych m ożli­
wości przez ocenę wartości tech­
nicznych i m aterjału ludztoego, 
organ wojska, dochodzi do takich 
w n iosków :

„Posiadamy więc wszystkie warui 
ki pracy intensywnej dla o irony pań­
stwa. Potrzebę jed-n.e woli czynu i 
amiejętności organizacji.

Wokoło sztandaru wojska i jego 
potrzeb skupić się musi rozproszona 
dotychczas energja polityczna i  go­
spodarcze społeczeństwa.

W  tak wyjątkowej sytuacji inicja­
tywa wyjść musi od czynnika na; El 
niejszego i obdarzonego mezachwia­
nem zaufaniem, t. j. ou państwa, aii 
potrzeby i program prac są tak ol­
brzymie, że Zatnia grupa warlośc-o- 
wa, nawet żadna wybitra jednostka, 
ominięte i zmarnowane być nie mo-
są"-

Podpisu jąc się w  całości pod 
tym i tezami, trzeba jed ra k  stw ier­
dzić, że zbyt mało robi się dziś, 
by przełam ać dawne, zastarzałe 
podziały aspołeczeństwowe i spro­
w adzić ku rzeczyw iste j j idności, 

JESZCZE „P Ł O M Y K "
„C zas" omaw iając a ferę  bolsze­

w ick iego numeru „P łom yka", p i­
semka, wydawanego prz^z Zw, 
Nauczycielstw a Polsk iego, p isze o 
wydawcach, t. j. o Związku

„Fakt, że wychowawcy *u. zej mło­
dzieży spod znaku Związm i Nauczy­
cielstwa Polskiego, w ydają  d la  tej 
mlodz,eży pismo, które następnie wta 
dze zmuszone eą konfiskować, jest m  
nadto wymowny. Rzuca on aż nadto 
wyraźnie świado na Zw iąż ik  i  cha­
rakter jegc działalności, a jednocześ­
nie wykazuje jasno błędność polityk 
Ministerstwa Oświaty, które dotąc 
Zv'iązek Nauczycielstwa Polskiept 
tak wielkiem darzyło poparciem Ku 
nie należał do Zwuązku, mógł darem - , 
nie czekać na etat nauczycielski 
mógi osiwieć, nim doczekał uir awan­
su, mowy nie b\ło, aby otrzymał sta  
nowisko kierownicze. W szystko  U  
było zarezerwowana dla członków Z 
N. P. A ic dziwnego, że w  tych ws 
runkach do Związku należała więk­
szość nauczycielstwa, że należeł doń 
spłacając na rzecz Związku SKladki 
i.awet ci nauczyciele, którzy z ten ■ 
dencjami w ZwiązKU panującemi «ię 
nie zgadzali".

W skazując następnie na caL, 
działalność w ydaw niczą Związku 
craz na audycje - rad jow e, *tóre 
odpow iadają w yaaw nictw om  i  u- 
zupeln iają je , podkreśla „Czas" 
konieczność rew iz ji całego stosun 
ku w ładz ośw iatowych  do Związ­
ku:

„Opinja frazesami tasugestjoiiu- 
ac: się nie da. Będzie fądać rady­

kalnej zmiany polityki władz szkcl- 
nych do Związku, Będzie żądać, by 
jego dotychczasowej w szechpotrdze 
położony był kres"

N a leża łooy  tylko dodać, że o- 
p in ja  publiczna „n ie  będzie żąda­
ła ", ale ju ż dziś żąda zerw an ia  z 
polityką popierania Związku.

Jak się
M e l jo r m ja  P i e s i a ?

B. rrJntSter Próchnik o p o w ia d a  ^ r z e j sadem

Rewizje i aresztowania
Wśród narodowców w Wiefckopclsc£
„K u r je r  Poznańsk i" donosi:

„N a  polecenie sądu grodzkiego 
we W rześn i przeprow adziła  poli­
cja szczegółową rew iz ję  w  loka­
lach sekretnrjatu Stronnictwa 
Narodowego. W  wyniku poszuki­
wań zabrała po iic ja  5 tek kores- 
pondcncyj i okó'n ików .

W  Sam arzew ie aresztowany zo­
stał p Józe f F ilipczak, ktorego

polic ja  odstaw iła do w ięzien ia  w 
Słupcy. Obecnie wypuszczono go 
na wolność. ,

W  poszukiwaniu za bronią 
przeprow adziła  po lic ja  rew iz ję  u 
PP. Józefa  Paprockiego i N ikode- miał 
ma W rzesińskiego. Broni nie zna­
leziono, a pp. Paprockiego i W rze 
sińskiego osadzono w areszcie w 
Kupim e. Po 24 godzinach wypu­
szczono ich na wolność.

2ya£i wolbromscy
Chcieli zlinczować neofirkę

K IE LC E , 25. 3. P rzed  kilku 
dniami m iasteczko W olbrom  (po­
w ia t O lkusz) było świadkiem 
niezwykłej dem onstracji m iejsco­
wych żydów, spowodu przejścia 
na katolicyzm  p. T e lc i Szpegty- 
ger. Gdy neofnka, w raz z nowo- 
zaślubionym mężem, p. Komanem 
Krzem ieniem . wolbromiamnem, 
z zawodu stolarzem, wracała 
z uroczystości ślubnych z K ielc, 
na ul. K rakowskiej zebrał *i® 
w ie lk i tłum żyńów, którzy w- pe­

wnej chv iii usiłowali zlinczo­
wać nowożeńców, a w łaściw ie p. 
Krzem ieniową.

M anifestantów  rozpędziła po­
lic ja , usuwając tiumy żydów 
z u licy Rodzina Szpegtygerów  
na czele z ojcem  Ltjbusiem  uro­
czyście „w yk ię la " ze swego gro ­
na p. Telcię, a prócz tego tate 
Lejbuś z zemsty oskarżył swą 
córkę niesłusznie o kradzież 400 
zł., zegarka i w ielu  innych przed­
m iotów.

BRZEŚĆ n/B, 25. 3. W  Sądzie 
Okręgowym  w Brześciu n;B, roz­
poczęła się rozprawa przeciwko 
p. Józefowu Prócnnikowu, b. min. 
robót publicznych w rządzie Mo- 
raczew skiego, oskarżonemu o po­
pełnienie szeregu nadużyć na 
stanowisku dyrektora biura pro­
jektów  rr.eljo iacji Polesia. N ad ­
użycia te wykryto w  marcu 1933 
r. i były one przedmiotem żyw e­
go zainteresowania op in ji całej 
Polski, a to zarówno z uwagi na 
osobę oskarżonego, jak  i na tło 
sprawy

Oskarżony inż Józe f Próchnik 
opin ję jednego z najlep­

szych w Polsce fachow ców  w 
dziedzin ie m eljoracji, pow ierzo­
no mu też w  roku 1928 k ierow ­
nictwo poważnej placuwki-biura 
projektów  m eljo rac ji Polesia. 
Instytucja  ta ODracała m iljcno- 
wemi kwotami, a k ierow nik  je j 
szeroko opow iadał o Polesiu  ja ­
ko o przyszłej Danji, Były to la­
ta dobrej konjunktury i p lany 
Próchnika zakrojone były na 
szeroką skrlę

Lata  jednak m ijały, a do rea- 
i i Z u r j i  tych planów było bardzo 
daleko Zaczęto uważniej obser­
wować Próchn ika i jegc  dzia ła l­
ność i w tedy okazało się, że 
wpraw dzie w yjeżdża  on zagran i­
cę, może nawet zbyt często, ale 
w  biurze prbjektów  panuje zu­
pełny chaos, a nawet karygodna 
rozrzutność.

W  ten sposób Pr6clu iika posta­

wiono w stan oskarżenia. W y Dzły , 
na ja w  inne aowody Karygodnej 
działalności Próchnika, w  w yn i­
ku czego wytoczono mu sprawę 
aoczący się obecnie proces w 
brzeskim Sądzie O kręgowym  bu 
uzi zrozum iałe zainteresowanie, 
Potrw a  on prawdopodobnie oko­
ło 10 dni.

Razem  z Próchnikiem  na ław ie 
oskarżonych zas ied li: Roman
G rygłaszewski, b. k ierow nik  re fe- 
ratu pom iarowego i Andrzej 
W it. owsai, b. urzędnik rachuby. 
Czwarty, w-mieszany w  tę -pra- 
w ę b. k ierow n ik  biura W itkow ­
ski, po w ykryciu  nadużyć popeł­
nił samobójstwo.

. p ierwszym  dniu rozpraw y 
przew odn iczący odczytał akt 
< skarżenia o raz zbadano k.lksz 
św iadków osKarżenią.

Spadek ul iet u
banknotów  i b ilonu

Bilans Banku Polsk iego z« 
drugą dekadę marca r. b. wyka­
zuje spadek obiegu banknotów o 
lo , I  do 934,9 m iljonów złotych i 
Pokryć ie złotem  —  w yn iosło '
40,64 proc., przekraczając norm', 
statutową o blisko 11 punktów.

C b ieg  bilonu zm niejszył się w 
d ru g ie ' deKadzie marca o 17,7 dc 
374,6 m i!j. zł. M onet srebrnych 
było w  obiegu na 298 m ilj., a n i­
klowych i bronzowych na 76.0 
m ilionów  złotvch


